
Nr. 91. Kraków, czwartek 31 marca 1904. Rocznik XiiK.

Hedskcya: uł. Basztowa, Hotel Centralny.
Administracya: Sławkowska 29. 

Adres aa telegram y: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Listy H.leży adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zajnt> 
wiania i reklamacye do Administracyi „Na

przodu", Kraków, ul. Sławkowska 99. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalRC-rlemokrafyozni

O l

W ychodzi codziennie o godz. 7ł /2 rano, a w po
niedziałki i  dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w  filii ul. Poselska 15, 
oraz w e wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: uliea 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Eaasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M Opelik, B,. Mosse 
i  M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu, 

rae de la Varenne 38.
Listy w  sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się m iesięcznie 40 hal. — W  A n s t r y i :  
.udeołęenie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W lanych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaitowego drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -- Nadesłane od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. -  Załączniki'(prospekty 
i  t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Naieżytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. UT. 43/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po m yśli § 493 
p. k., orzekł, że zam ieszczony w  Nrze 88 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 28 marca 1904 artykuł pod tytu
łem : „W c. i k. służbie. Austryacki Biise“ całe, stro
na 1 i 2, zawiera znamiona występku z art. IV usta
w y z 17/12 1862 Nr. 8/63 Dzpp., że zakazuje się 
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienio- 
nego numeru, a cały nakład takowego m a być zni
szczonym, albowiem w  artykule tym  autor przez 
wyszydzanie i  niezgodne z prawdą przedstawienie  
stara się pobudzić do pogardy i nienawiści przeć iw
c. i  k. arm ii austryaokiej.

Równocześnie na wniosek c. k. proknratoryi pań
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w  
najbliższym  numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez
płatnie zam ieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso
wy. S. III. Kraków, dnia 29 marca 1904. Pogorzelski.

A .

K raków , 30 m arca.

Klerykalna hakata na Górnym Śląsku.
Procesow i k a rd y n a ła  K oppa przeciw  „Gór

noślązakow i" pośw ięca nasz b ra tn i organ  
„Y orw arts" następujące uw agi:

„Szalona polityka rządu pruskiego wobec 
Polaków  w prow adziła w ciężką porażkę i 
kabałę  wypieszczoną p a rty ę  rządow ą, cen
trum ; co więcej, i służącą za dogodną od
siecz reakcy i —  o rg an izac ję  dostojników  k a 
tolickiego kościoła. Gdyby i rząd  n ie  był 
doznał szw anku w skutek  tej m oralnej k a ta 
strofy, k tó rą  proces K oppa oznacza, i gdyby 
ktoś mógł w paść n a  szalone przypuszczenie, 
że rząd  ów —  pp. Biiłowa, H am m ersteina, 
R heinbabena dąży w m ądrej, przew idującej 
rachubie ku  dalekim  celom ku ltu ra lnym  —  
możeby ca  wet pomyślał, że ta  w aryacka po
lity k a  łowów n a  „polskie kró lik i" —  łowów, 
k tó re  „niedzielnym i" pozostaną —  ty lko  po 
to by ła  w szczętą, aby w e w szechw ładnym  
klerykaligjpie poczynić luk i i  wyłomy. A le 
to nie było zam iarem  rządu. Rząd ta k  w padł 
podczas górnośląskiego pogromu, ja k  rekone
sans m ajora G lasenappa w k rw aw ą łaźn ię  w 
Owikokorero.

Bezm yślny hakatyzm  zdobył Śląsk G órny 
dla uczuć narodowo-polskich. C entrum  dostało 
się w skutek  germ anizatorskiego, prześladow 
czego szału we dwa ognie. Jak o  polityczna

organizacya m usiało ono dążyć do u trzym a
n ia  łączności pomiędzy kato likam i niem ie
ckimi i  polskimi. Jak o  p a rty a  rządow a zw al
czało centrum  dom inującą po litykę an typol
ską  nie inaczej, ja k  tylko zapomocą k ry ty k i 
le tn iej, pozbawionej działania, chociaż p rze
cie byłoby mogło tej polityce przeszkodzić, 
gdyby chciało; lecz wówczas byłoby u traciło  
kw alifikac ję  do rządzenia.

Aż oto sta ło  się centrum  n a  Ś ląsku G ór
nym  filarem  prusk iej polityki rządowej —  
książę biskup Kopp je s t nie od dzisiaj mę
żem zaufan ia  B erlina  —  i co za tein idzie, 
wpadło w  konflikt z polskością..."

A  dalej pisze „V orw arts": „W ładza p ań 
stw ow a n ie zdradza najm niejszej skłonności 
do zastosow ania przeciw ko nadużyciom  kle- 
rykalnym  tych  środków, k tó re  jej s to ją  do 
dyspozycyi. Niema wątpliw ości, iż owi du
chowni ag ita torow ie w yborczy z centrum  
w ykroczyli przeciw ko owemu paragrafow i 
ambonowemu, 130 a  w kodeksie karnym , k tó 
ry  g r o z i  k a r a m i  d o  2 l a t  w i ę z i e n i a  
k s i ę d z u ,  „k tó ry  w kościele lub innem . do 
zaspokojenia potrzeb re lig ijnych  przeznaczo- 
nem miejscu, wobec liczniejszego zgrom adze
n ia  czyni spraw y, dotyczące państw a, przed
miotem obwieszczenia lub dyskusyi". N ie je 
steśm y skorzy do naw oływ ania o stosow anie 
tego paragrafu . Lecz tu  s ta ją  nam  przed 
oczyma ofiary tej ag itacy i kleszej, ci biedni 
p ro le taryusze  z L au rah u ty , nad  którym i za
ciążyło w sumie —  z górą 100 la t  w ięzie
nia, podczas gdy w  istocie w inni chodzą 
swobodnie. T ak  chce „rów ne praw o", ta k  
chce racy a  stanu..."

Budująca historya kferykafnego bandyty.
W  młodości kradł stemple i zegarki.
Potom został w Krakowie właścicielem, wyda

wcą i naczelnym redaktorem antysemicko klery- 
kalnego dziennika, „Kuryera polskiego".

Współpracownikami w jego dziennika byli księ
ża, literaci itd.

Żył z szantażu, oszustw i naciągań.
Napadał na socyalistów, rzucał na nich o- 

szezerstwa, denuncyował ich.
Popierali go jezuici, stańczycy, arystokracja, 

władze.
Trząsł Krakowem.

Używał bezprawnie tytułu doktora.
Gdy mu „wrogowie reiigii, własności i ojczy

zny" zarzucili publicznie kradzieże i przywła
szczanie sobie tytułu doktorskiego, —  alma ma- 
ter jagellonica  nadała mu —  po egzaminie przy 
zamkniętych drzwiach —  tytuł doktora praw.

Opinia publiczna uwierzyła wkońcu zarzutom 
„wrogów reiigii, własności i ojczyzny" —  i na
stąpił krach: „Kuryer polski" upadł.

Zbankrutowany „właściciel, wydawca i reda
ktor naczelny" zasiadł na ławie oskarżonych.

Oskarżony był o całą litanię oszustw i szan
taży.

Przysięgli krakowscy uwolnili redaktora sw e
go „lejborganu".

Na chwilę znikł z widowni.
Wkrótce jednak wypłynął jako adwokat w W ie

dniu.
Stał się adwokatem arystokracji polskiej.
Zawarł przyjaźń z ks. Stojałowskim.
Został wiceprezesem stronnictwa „chrześcijań

sko-! udowego".
Kandydował do rady państwa.
Do spółki ze Stojałowskim zajmował się chło

pami.
Łupił skórę z biednych chłopów galicyjskich, 

którzy mu zostali nasłani.
Cieszył się zaufaniem arystokracji polskiej, 

której załatwiał różne dyskretne sprawy.
Cieszył się powszechnym szacunkiem i usiło

wał od czasu dó czasu brać udział w życiu pn- 
blieznem, w czem mu jednak przeszkadzali nie
godziwi socyaliści, nazywając go złodziejem.

Nagle znikł z widowni.
Okradł i oszukał różnych arystokratów. W y

toczono mu szereg śledztw karnych. Uciekł z 
Wiednia. Ściga go list gończy.

Dokąd uciekł? Zapewne do Ameryki, do swe
go dawnego współpracownika i przyjaciela ks. 
Stysińskiego, który tam uciekł jeszcze przed I I  
laty.

Oto żywot pełen sławy i koniec żałosny dra 
Józefa L u b i c z - O r ł o w s k i e g o ,  protegowanego 
stańczyków i klerykałów, arystokracji i jezuitów.

Wojna a socyalna domokracya.
Przem yśl, 28 marca. 

Dziś wieczorem odbyło się u nas imponująco 
liczne zgromadzenie ludowe, zwołane przez tu

tejszy komitet partyjny z porządkiem dziennym: 
„Obecna sytuacya polityczna w Europie wobec 
wojny a socyalna demokracja".

Tow. F a s t  w zagajeniu wskazał na ważność 
tematu mającego być omówionym. Ciężka łapa 
cara-despoty daje się we znaki i nie-rosyjskim 
poddanym. Cała Europa powinna dążyć do oba
lenia moskiewskiego samodzierżawia, które sta
nowi poważne niebezpieczeństwo dla wolnych lu
dów ją zamieszkujących.

Następnie wybrany przewodniczącym tow. J. 
S c h i f f l e r  udzielił głosu tow. dr, G u m p l o w i -  
c z o w i  z Krakowa, którego referat o znaczeniu 
obecnej wojny i konieczności walki z caratem 
przyjęto burzliwymi oklaskami, Wkońcu odczytał 
referent następującą rezolncyę, uchwaloną jnż na 
zgromadzeniach w Rzeszowie i Jarosławiu:

„Zgromadzeni oświadczają: Interesy żywotne 
proletaryatu polskiego są jedne i te same na ca
łym obszarze Polski bez względu na kordony gra
niczne. Zorganizowany proletaryat polski w. Ga
licyi i na Śląsku gorąco odczuwa wszystko, co 
boli polski Ind pracujący w zaborze rosyjskim, 
solidaryzuje się najzupełniej z jego ciężką i peł
ną poświęcenia walką i pragnie dopomódz mn do 
zwycięstwa nad wspólnym wrogiem: caratem, od
mawiającym swym poddanym najelementarniej- 
szyeh nawet praw, grabiącym z dziką brutalno
ścią podbite ludy, prześladującym w barbarzyń
ski sposób wszelkie objawy ruchu opozycyjnego, 
rzucającym ponury cień reakcyi na całą Europę. 
Wobec tego bacznie śledzimy rozwój wypadków 
za kordonem rosyjskim spowodowany przez woj
nę rosyjsko-japońską, z gorącem współczuciem 
wsłuchujemy się w echa walki toczonej pod sztan
darem polskiej partyi socyalno demokratycznej i 
gotowi jesteśmy w każdej chwili przyjść im z 
pomocą, o ile tylko siły na to pozwolą".

Następnie odczytał tow. Antoni W ityk tę re
zolucyę po rusku z dodaniem analogicznych oświad
czeń co do proletaryatu ukraińskiego, poczem’ re- 
zolucya została przez aklamacyę przyjętą. W  koń- 
eowem przemówieniu tow. S c h i f f l e r  podniósł 
konieczność łączenia się wszystkich ludów pod 
sztandarem socjalizmu, w celu skutecznej walki 
z caratem i okrzykiem na cześć międzynarodowej 
socyajnej-demokracyi zamknął zgromadzenie.

Po zgromadzeniu odbyła się demonstracya. 
Około 1000 ludzi z „Czerwonym sztandarem" na 
ustach przeszło przez rynek, ul. Franciszkańską 
i Dobromilską aż do Związku robotniczego, a na-

rozpocznie z dniem 1 kw ietnia b. r. piąty rok swego 
codziennego wydawnictwa.

Cztery lata niestrudzonej w alki w obronie interesów  
klasy pracującej, cztery lata usilnej pracy społecznej, 
politycznej i narodowej, cztery la ta  codziennej pracy 
kulturalnej nad uświadom ieniem  i  organizacją pol
skiego Indu pracującego i w alki z uciskiem , w yzy
skiem i ciem notą — starczą za w szelkie obietnice i 
prospekty. Dotychczasową drogą pójdziemy i nadal.

Towarzysze, którzyście już dostatecznie m ieli spo
sobność poznać działalność swojego dziennika i zżyć 
się z nim, werbujcie mu nowych abonentów!

Ód 1 kw ietnia zacznie „Naprzód" w felietonie dru
kowa.' nader zajmującą, żywą i  dowcipnie pisaną po
wieść znanego pisarza francuskiego Abla Hermant pod 
ty tu łem :

„Jankesi w Europie".

Równocześnie rozpoczynamy druk interesującego, a 
aktualnego w  czasie obecnej wojny, felietonu p. t . :

„Współczesna Japonia"
którego autor, socyalista wiedeński, tow. dr Gustaw Eck- 
stein, wrócił niedawno z Japonii. Opisuje on przewrót 
polityczny, który bardzo szybko przem ienił Japonię na 
państwo cywilizowane, oraz obecne stosunki w  Japonii.

WSPÓŁCZESNA JAPONIA.
A m erykański zachodni brzeg był p raw ie 

hiezaludniony, s tąd  też żegluga n a  O ceanie 
Spokojnym praw ie n ie  is tn ia ła . Oto jak ie  
były w arunki. J a k  długo one istn ia ły , ostać 

mógł system  sztucznej blokady, w prow a
dzony siłą  niezm iernego despotyzmu. A le sy
stem ten  k ry ł w swem łonie zarodek w łasnej 
Zagłady. lyeyasu  chciał n a  w ieczność zacho
wać kościotrupy form feudalnych, odjąwszy 

w szelką treść . Społeczeństwo, k tórego or
g an izac ja  obliczoną była n a  ustaw iczną wal- 
bę, miało żyć w  ciągłym  pokoju. Szlachta, 
której racy a  by tu  polegała n a  wojnie, m iała 
być sta le  u trzym yw aną kosztem k la s  produ
kujących. M usiało sią to  zemścić na tw órcy. 
Książęta, k tórych  w ładza s ta ła  się czysto 
dounnalną, z w ielką niechęcią poddaw ali się 
^stem ow i ścisłego protekcydhizm n, a ciążyło 
bu też niezm iernie u trzym yw anie licznego 
^o jska  rycerskiego, k tó re  n ie  miało co robić. 
Niszczyło to książąt, gdyż niższa szlachta, 
stanowiąca te  zastępy, po w iększej części 
?yła ryżem swych panów’, którym  w ypłacano 
^hłd.

D ługi pokój m iał jeszcze inne sku tk i. Oto 
pow odow ał szybki rozrost rzem iosł i handlu, 

su osta tn i, n iedaw no jeszcze ograniczający 
do obrotu nadw yżkam i produktów  po

szczególnych prow incyj, s ta ł się już  handlem  
*  całem tego słow a znaczeniu, a w w ielkich

m iastach, ja k  K ioto i Osaka, pow stało młode 
m ieszczaństw o i rosło ciągle w  siły  i zna
czenie. M ieszczaństw o poczęło niebaw em  od
czuw ać zam knięcie k ra jn , jako  zacieśnienie 
p raw  osobistych, a  z głosem jego liczyć się 
m usiano, było ono bowiem jnż  k la są  społe
czną i skutecznie napełn iało  w iecznie głodne 
sakiew ki szlachty, k tó ra  uciekać się m usiała 
do pożyczek, gdy nadużyw ana m etoda cią
głego pogarszania  m onety zawiodła,

To przesunięcie się znaczenia socjalnego  
do św ieżych k las społecznych, ta  ciągle ro
snąca dem okratyzaeya znalaz ła  swój w yraz 
tak że  w sztuce. M iejsce sz tuk i m onum ental
nej za ją ł przem ysł artystyczny . M alarstw o 
ustąpiło  m iejsca drzew orytow i, k tó ry  nie ty l
ko z powodu łatw ości robienia licznych od
bitek  bardziej odpow iadał wymaganiom ogó
łu, ale tak że  dlatego, że artyści-d rzew ory tn i
cy poczęli się  w swych dziełach bardziej li
czyć z potrzebam i młodej dem okracyi. M iej
sce więc szablonowych scen z życia dw or
skiego i rycersk iego  zajęły w drzew orycie 
tem aty  m ieszczańskie, tem aty  z życia „Yo- 
sz iw ara", tj. pó łśw iatka m iasta  Jeddo, a do 
doskonałości jnż w prost doprowadzono por
tretow anie.

R eprezentantem  tej m ieszczańskiej sztuki, 
a  zarazem  najwybitniejszym artystą swego 
czasu stał się wielki japoński drzeworytnik 
Hokusai. Zmarł on w r. 1849, tj. cztery lata 
przed pojawieniem się w zatoce Jeddo ame
rykańskiego admirała Perryego.

Mimo tego niezadowolenia dwóch klas, mo
żeby jeszcze nie było przyszło do rewolucyi, 
gdyż mieszczaństwo nie parło do reform lub

przew rotu, ale rew olucjon istów  dostarczy ła  
szlachta, dużo od m ieszczan in te lig en tn ie jsza  
i bardzo biedna. P ro le ta ryzacya  w tej k lasie  
doszła do ogrom nych rozm iarów. M łodzi sy
now ie rycerzy  m usieli często w ystępow ać z 
w ojska, bo n ie  daw ało im  ono środków  do 
życia. Z ostaw ali oni „ronin", tj. bezpańskim i, 
błędnym i rycerzam i, pozbawionymi kaw ałka  
Chleba, i żyli z rozboju. A le jako  tacy  w y
woływali silne oburzenie w ludności, og ra
bianej system atycznie. Pośród tych to  zbó
jów  z musu pojaw ili się ludzie dzielni i  ro
zumni. k tó rzy  poczęli się zastanaw iać  nad  
przyczynam i rozpaczliw ego stan u  rzeczy. Owi 
to „rycerze sm utnej postaci" w śród ogrom nych 
trudności, n ieraz  n a raża jąc  życie, zdołali p rzy
swoić sobie zasady języka holenderskiego i 
przez to zaznajom ili się z światopoglądem  
Zachodu. Pośród  nich  znalazły  się silne du
chy, zw olennicy nowej, rew olucyjnej formuły 
bytu. Z histo ry i dowiedzieli się  o rozwoju i 
w ałkach narodów’ innych i poddawszy druz
gocącej k ry tyce  stosunki ojczyste, przeko
na li się, n a  ja k  słabych podstaw ach spoczy
w a potęga szogunów (generałów ), a nimb, o- 
taczający  ich aureolą w iekuistej mocy i pra- 
wowitości, znikł w oczach młodych śmiałków.

O przewrocie- w  w ew nętrznej i zew nętrznej 
polityce Japon ii rozstrzygnęło  to, że w arun
ki, sprzy ja jące  dotąd despotyzmowi, uległy 
radykalnej zm ianie. W praw dzie produkcya 
ziemiopłodów w ystarczała  i te raz  n a  po trze
by w ew nętrzne, ale dostarczanie  rosnącej 
coraz bardziej ludności innych  produktów  
natrafia ło  n a  coraz w iększe trudności. P o s tą 
p iła  też bardzo  techn ika  żeg larska, nasta ł

p rzew rót w  kom unikacyi wodnej, a d la  p a 
rowców przestały  już najeżone rafam i po- 
brzeża Jap o n ii stanow ić niepokonaną prze
szkodę. Nie straszn e  jnż te raz  były  burze 
m orza Japońskiego , a  flota handlow a ze wszech 
s tro n  poczęła zbliżać się  do zam kniętego ry n 
ku  zbytu. W  tym  czasie także  M oskale, za
grabiw szy Syberyę, zdołali ją  jako  tako  za 
ludnić i rozpoczęli usiłow ania, by posunąć 
sferę swych wpływów aż do brzegów  O cea
nu  Spokojnego. T akże A nglia i F ra n c y a  o- 
tw arły  sobie przem ocą bram y „państw a nie
bieskiego", a przedew szystkiem  zachodnie 
pobrzeże lądu am erykańskiego, zwłaszcza K a
lifo rn ia  zaroiła się ludnością i k o m un ikac ja  
z Chinami poczęła się n a . dobre. A dm irał 
am erykański P e rry , k tó ry  pojaw ił się w r. 
1854 w zatoce Jeddo  i  wym usił kulam i o- 
tw arc ie  po rtu  i k ra ju , m iał n a  celu zdobycie 
wygodnego p u nk tu  oparcia  d la  okrętów  am e
rykańskich , u trzym ujących handel z Chinami.

Z w ielką odrazą i pod wymownym przy
musem kartaczów  zdecydował się rząd szo- 
guna n a  otw arcie k ilku  portów  „obcym b a r
barzyńcom ", k tó rych  n ie  m iał mocy wypędzić 
z k ra ju , zwłaszcza, że niebaw em  obok am ery
kańsk ich  ukazały  się w portach  Jap o n ii o- 
k rę ty  w szystkich możliwych państw , w  w iel
kiej liczbie i doskonale uzbrojone.

W szystkie te  koncesye zostały  wymuszone 
n a  szogunacie, tj. rządzie potężnych genera
łów, i obrażona dum a narodow a zw róciła się 
te raz  przeciw  tym, k tórzy  byli za słabi, by 
w ygrać w w alce z Europejczykam i. N iem ałą 
ro lę g ra ły  tu ta j także  m otywy i egoizmy 
osobiste. (D. c. n.)
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atępnie rozeszło się w spokoju, po wzniesieniu 
okrzyku: „Precz z caratem!“

W usługach Rosyi.
Znowu zakaz zgromadzenia.

Tarnowski starosta Dunajewski znalazł naśla
dowcę: drohobycki starosta B o b r z y ń s k i  zaka
zał również zgromadzenia. Oto zakaz:

„L. 14291 . Na prośbę z 26 bm. o udzielenie 
zezwolenia na odbycie zgromadzenia ludowego 
pod gołem niebem na targowicy miejskiej w Dro
hobyczu w dniu 31 bm. o godzinie 3 po połu
dniu z porządkiem dziennym: „Obecna sytnacya 
polityczna w Europie a socyalna demokracya**, 
oznajmiam Panu, że do prośby tej przychylić się 
nie mogę i na zasadzie § 6 ustawy z 15 listo
pada 1867 dz. u. p. Nr 135 zakazuję odbycia 
rzeczonego zgromadzenia z powodu, że dyskusya 
nad powyższym punktem programu pociągnęłaby 
za sobą omawianie stosunków wewnętrznych ob
cych państw, krytyka zaś taka na publicznych 
zgromadzeniach n ie  da s i ę  p o g o d z i ć  z w y 
m o g a m i  p o w o ł a n e j  u s t a w y 1*.

To, co w Krakowie, Rzeszowie, Jarosławiu i 
Przemyślu „dało się pogodzić z wymogami po
wołanej ustawy**, —  to specyalnie w D r o h o 
b y c z u  „nie da się pogodzić** z nimi. Dotąd 
zdawało się nam, że w całej AuBtryi obowiązuje 
j e d n a  ustawa o zgromadzeniach, a zdaje się, 
że i Bobrzyński o tem wie, skoro ją cytuje. 
Dlaczego więc w Drohobyczu ma być przeciwne 
ustawie to, co wszędzie gdzieindziej zgodne jest 
z ustawą? W  Krakowie, Rzeszowie, Jarosławiu 
i Przemyślu zgromadzenia z tym samym porząd
kiem dziennym nie zakłóciły „porządku publi
cznego **, nie przyniosły szkody państwu, nawet 
komisarze rządowi, obecni na tych zgromadze
niach, nie mieli powoda do przerywania mówcom, 
ani do wkraczania w jakikolwiek inny sposób 
—  tylko w Drohobyczu grozi Anstryi niebezpie
czeństwo...

Jaka ustawa, jaki paragraf zabrania „oma
wiania stosunków wewnętrznych obcych państw “, 
na podstawie jakich słów ustawy „krytyka taka 
na publicznych zgromadzeniach** jest niedozwo
lona —  tego Bobrzyński w swoich „powodach** 
zakazu nie mówi. Bo w rzeczywistości żadna u- 
stawa w Austryi nie zakazuje omawiania i kry
tyki na publicznych zgromadzeniach stosunków 
wewnętrznych obcych państw. Przeciwnie ustawa 
zasadnicza, ustawa o zgromadzeniach i kodeks 
karny pozwalają nam mówić zarówno w prasie, 
jak i na zgromadzeniach publicznych o tem, co 
się dzieje w Ameryce, Francyi, Chinach, czy 
Rosyi.

Prawnego uzasadnienia powyższy zakaz nie 
ma. Jest on cennym dokumentem do historyi 
„konstytucyjnych** rządów u r z ę d n i k ó w - P o l a -  
k ó w  w Galicyi.

Przegląd społeczny.
W sprawie jarosławskiej Kasy chorych

wniósł na posiedzeniu parlamentu 17 b. m. tow. 
D a s z y ń s k i  następującą interpelacyę do pre
zydenta ministrów:

„Historya galicyjskich powiatowych Kas cho
rych stanowić będzie w dziejach austryackiej 
administracyi w tym kraju najsmutniejszy roz
dział. Od szeregu lat instytucje te utrzymywane 
pieniąazmi robotniczymi, uważane są przez bez
karnych, skorumpowanych starostów za schroni
sko rozmaitych faworytów, zbankrutowanych 
egzystencyj, karanych urzędników lub nieudol
nych dzieci protekcyi powiatowego paszy. W  Ka
sach chorych na posadach urzędników rozpierają 
się niezliczeni agitatorowie wyborczy, defrau
danci i złodzieje i żywią się z pieniędzy naju
boższych robotników.

W szystkie protesty klasowo uświadomionych 
robotników lata całe mogą nie osiągać rezulta
tów, dopóki nie nadejdzie czas, kiedy silna or
ganizacya robotnicza nie wymusi na „stróżach 
praw** c. k. starostach zachowania prawnych 
przepisów. Niesumienność niektórych c. k. sta
rostów doszła tak daleko, że albo —  jak w Sta
nisławowie —  doprowadzili oni do rozlewu krwi, 
albo —  jak w Jarosławiu —  do zupełnego ban
kructwa Kasy chorych.

Chcemy ten ostatni przykład przedstawić pre
zydentowi ministrów. Pod koniec roku 1903  
wzrosły długi jarosławskiej Kasy chorych do wy
sokości 14 .680  K 23 h. Za rządów pana staro
sty Szczurowskiego, który skonsygnował nawet 
wojsko przeciw robotnikom, panowała tak bez
ładna gospodarka, że ani nie ściągnięto przypa
dających na rzecz Kasy należytości, ani nie 
spłacono długów Kasy. Na 14 .000  K długów 
wypada w ten sposób nie mniej, jak 28 .000  K 
nie zainkasowanych, chociaż przypadających na
leżytości.

Do tej olbrzymiej sumy doprowadziła protek
cyjna gospodarka i opieszałość starostwa. La 
tami zalegały rekursa dotyczących przedsiębiorstw. 
W  galicyjskiem namiestnictwie leżą takie re
kursa niezałatwione ■ od 6 lat! Winną naprzykład 
jest zagraniczna firma: „Bracia Goldstein, To
warzystwo akcyjne w Oleszycach** Kasie chorych 
nie mniej, jak 8405  K 79 h, a rekurs jej od 
5 lat pozostaje niezałatwionym. Firma ta ma w 
najbliższym czasie zupełnie opuścić Galicyę, or
gany c. k. rządu zrujnują jednak raczej austrya- 
cką Kasę chorych, zanim zmuszą zagranicznych 
kapitalistów do zapłacenia należytości.

Nowy zarząd, który z dniem 2 marca objął 
kierownictwo Kasy, stoi bezradny wobec tego ro
dzaju położenia. Zapytujemy więc: Czy jego eksce-

lencya skłonnym jest bezzwłocznie polecić galicyj
skiemu staroście, aby zgłoszone rekursy nieod- 
włocznie zostały załatwione, aby jarosławski sta
rosta dotyczące ustawowe przepisy zgodnie z 
obowiązkiem wypełnił w celu sanacyi Kasy cho
rych “.

Robotnicy lw ow scy o gospodarce gminnej.
W  poniedziałek wieczór odbyło się we Lwowie 
zgromadzenie robotnicze w sali przy ul. Szaj
nochy pod przewodnictwem tow. dra W y r o s t k a ,  
na którem omawiał radny miasta tow. H u d e c  
gospodarkę miejską. Głównie podniósł mówca 
gospodarkę na polu społecznem. Deficyt, jakim 
zamyka się tegoroczny budżet, przypisał rządom 
kliki strzelnicowej. W  gospodarce miejskiej pa
nuje wielkie niedołęstwo i system biurokratyczny. 
Gmina płaci coraz to większe sumy na policyę 
bezpieczeństwa, a niema żadnej ingerencyi na 
ulepszenie tej policyi. W  budżecie niema wła
ściwie ani jednej pozycyi na cele społeczne, na
wet na domki jubileuszowe Leona X III skreślono 
odpowiednią kwotę.

Dalej przedstawił mówca, jakim pracodawcą 
jest gmina, podając fakta wyzysku pracujących 
przy przedsiębiorstwach gminy, jak np. personalu 
tramwaju elektrycznego i robotników gazowych.

W ykazał też mówca w jaskrawych barwach, 
jak gmina postępuje z ubezpieczeniem na wypa
dek choroby zamiataczy ulic, jak krząta się 
około założenia miejskiego zakładu pogrzebowego, 
zastawniczego, Kasy oszczędności, jak zapobiega 
żebractwu.

Następnie tow. dr D i a m a n d  mówił o pod
wyższeniu podatku, zauważywszy, że powodem 
tego jest marnotrawstwo. Podwyższenie podatku 
nazwał mówca zamachem i zbrodnią na biednej 
ludności popełnioną. Podwyższenie 1%  pociągnie 
za sobą podwyższenie 4 °/0, bo właściciele domów 
zaokrąglą te podatki. Wkońcu postawił rezolucyę: 
„Wobec strasznych stosunków sanitarnych we 
Lwowie, wobec największej ilości suchotników, 
którą można uważać za rezultat niehygienicznych 
mieszkań, uważają zgromadzeni podwyższenie gro
sza czynszowego za zamach na ich zdrowie i 
życie. Zgromadzenie wzywa radnych postępowych, 
którym nie stały się jeszcze obojętnymi losy 
mieszkańców, aby wszystkiemi siłami pracowali 
nad potanieniem mieszkań. Zgromadzenie wzywa 
radę miasta, aby zwołała ankietę, któraby się 
zastanowiła nad sposobem usunięcia nadzwyczaj
nego procentu gruźlicy we Lwowie. Wreszcie 
zgromadzenie uważa podwyższenie podatków po
średnich, do których zalicza podatki czynszowe 
za niesłuszny wyzysk i wzywa czynniki miaro
dajne do zaprowadzenia, zamiast podwyższenia 
podatku czynszowego, podatku od zbytkowych 
artykułów, jak koniaki, szampany, fortepiany, 
powozy itp.“.

W7końcu mówił po rusku tow. W  i t yk ,  po
czem jednogłośnie uchwalono rezolucyę.

Z literatury i sztuki.
—  W ilhem  F e l d m a n :  „Ananke**. K a rtk i 

miłości. W ydan ie  drugie. K raków , nakładem  
k sięg a rn i F ried le in a , 1904. —  Gdy przed 
siedm iu la ty  ukazała  się ta  powieść, k ry ty k a  
jednogłośnie zaliczyła ją  do najlepszych rze
czy tego au to ra . D ziś, gdy ukazało się nowe 
w ydanie tej daw no w yczerpanej książki, mo
żemy w zupełności zdanie to  pow tórzyć. J e s t  
to  w spółczesna pow ieść psychologiczna, n a 
p isana  z w ielkim  talentem . W ydanie bardzo 
s ta ran n e .

—  „Krytyka**. Z eszyt IV . (za kw iecień) 
obejm uje następu jące  prace: A rty k u ł w stę 
pny  W. F eldm ana „N asze stronn ic tw a  wobec 
wojny**; „Jolanta**, poem at dram atyczny E . 
L eszczyńskiego; „K oniec dem okracyi ch rze
śc ijańsk iej “ K. R adosław skiego; „D la dobra 
sz tu k i polskiej** K. M okłowskiego; „Z ksiąg  
H ioba cierpliwego** J . Żuław skiego; „W idze
n ie ks. P io tra  w  I I I .  części Dziadów** Z. L i- 
p in era ; o „Popiołach** Żerom skiego przez J a 
n a  S tena ; „Sen“ W ł. Perzyńskiego. Obfity 
p rzegląd  miesięczny, zaw ierający  między in- 
nem i ciekaw ą k ron ikę  w arszaw ską, oraz fe
lie ton  te a tra ln y  J .  A. Kisielewskiego, w końcu 
liczne oceny now ych książek  dopełniają resz ty  
zeszytu.

— Nowe wydawnictwa Polskiego Tow a
rzy stw a  nakładow ego we Lw ow ie:

Prof. dr A nton i M e n g e r :  „Nowa n au k a  
o państwie*1.

D. M e r e ż k o w s k i :  „Tołstoj i D ostojew 
sk i jako  ludzie**.

K siążę Je rz y  W o ł k o ń s k i :  „Pogląd n a  
obecne położenie Rosyi**.

H ugo B e r t s c h :  „Rodzeństwo**. Pow ieść 
z przedm ow ą Adolfa W iłbranda.

Z sali sądowej.
Proboszcz i parafianie przed sądem. Przed 

sądem powiatowym > w Ślemieniu toczy się obe
cnie proces karny wdrożony przez ks. Józefa Ko
zaka, proboszcza w Lachowicach, przeciw kilku
dziesięciu włościanom lachowickim. Proces ów 
rzuca jaskrawe światło na smutne stosnnki, od 
szeregu lat w gminie tej panujące i wskazuje, 
jak bezbronnymi są włościanie wobec krzywd 
wyrządzonych im przez ich duszpasterza.

Cierpliwi i pobożni parafianie nękani przez 
proboszcza, udali się, nie szczędząc kosztów po
dróży aż do Krakowa, i tu dla uniknięcia „roz- 
głośn“ w pokorze i zaufaniu, zwierzyli się oso
biście ks. kardynałowie Puzynie opowiadając 
swoje cierpienia i błagając o pomoc.

Jakże wielkie było zdziwienie „maluczkich**, 
gdy o to —  z czem „w cztery oczy** swemu bisku
powi się zwierzyli —  duszpasterz ich wodzi do 
sądu karnego. Dla ułatwienia sobie sprawy, 
skarży kilkudzieslęeiu, choć wie, że tylko kilku 
u biskupa było, byle tylko nie dopuścić, by obe
cnie obwinieni mogli być świadkami.

W  skardze swej ks. Kozak podaje, że oskar
żeni przed ks. biskupem obwinili go o to, 1) iż 
jako były kasyer pieniędzy zwiniętego kółka rol
niczego w Lachowicach mimo wezwania nie w y
dał, że wykazywał się fałszywymi rachunkami, 
że przez to zwierzchność gminną wprowadził w 
błąd, podając, iż pieniądze kółka obrócił na po
trzeby gminne i na dachówkę do budynków 
plebańskich; 2) że w szkole bije dzieci laską, 
tak, że dzieci te przychodzą spuchnięte do domu 
i chorują; 3) że na każdem kazaniu z ambony 
wyzywa i poniewiera zwierzchność gminną, wnosi 
na parafian bezpodstawne skargi do sądu i do 
starostwa i t. d.

Na skutek powyższej skargi odbyła się pierw
sza rozprawa dnia 24 marca b. r. przed c. k. 
sądem powiatowym w Ślemieniu.

Oskarżyciela przywatnego ks. Kozaka zastę- 
pywał Dr. Rosner adwokat z Białej, oskarżo
nych bronił Dr. Reichman, koncypient Dr. Grossa 
z Białej.

Ponieważ o treści rzekomego obwinienia ma 
b e z p o ś r e d n i ą  wiadomość ks. biskup krakow
ski, któremu wedle twierdzenia oskarżyciela miała 
deputacya wręczyć pismo, winien być przede- 
wszystkiem słuchany biskup na okoliczność, kto 
obwiniał ustnie i który z oskarżonych i jakiej 
treści pismo biskupowi wręczył. Zastępca oskarżo
nych postawił tedy wniosek na przesłuchanie 
księdza biskupa i dostarczenie oryginalnego pisma, 
poczem dopiero zaofiaruje dowód prawdy.

Oskarżeni rozżaleni tem, że ich deputacya u 
biskupa z prośbą błagalną odniosła ten skutek, 
iż proboszcz znów kilkudziesięciu włościan wodzi 
po sądach i naraża na znaczne koszta, zażądali, 
by sprawa ta toczyła się przed oczyma szersze
go społeczeństwa i dlatego obrońca tychże po 
myśli procedury wniósł, by sprawę odstąpiono 
sądowi krakowskiemu. Skoro bowiem deputacya 
w K r a k o w i e  biskupowi żale swoje ua probo
szcza w ytoczyła, więc rzekomy. czyn karygodny 
spełniony został w Krakowie, wobec czego jedy
nie Kraków jest dla niniejszej sprawy właści
wym. Oskarżyciel Krakowa nie chce, woli Sie
mień, a sędzia uznał sąd powiatowy w  Siemie
niu za właściwy.

Rozprawę odroczono, aż do przedłożenia ory
ginalnego pisma wręczonego biskupowi, poczem 
dopiero dowód prawdy będzie przeprowadzony. 
Gdy się okaże z przedłożonego oryginalnego pi
sma, że wręczone zostało osobiście w Krakowie, 
oskarżeni ponownie zażądają odesłania tej spra
wy sądowi krakowskiemu.

O dalszym przebiegu tej sprawy doniesiemy.

KRONIKA.
Szanownych Abonentów „Naprzodu** uprasza 

administracya o rychłe odnowienie przedpłaty na 
nowy kwartał, względnie na miesiąc kwiecień, 
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dziennika.

Czeki pocztowe „Naprzodu** (konto czekowe 
Nr. 834 .095 ) zostały już rozesłane tym Abonen
tom miejscowym, których prenumerata kończy 
się z dniem 31 marca. Przesyłka prenumeraty 
czekiem nic nie kosztuje; jeżeli jednak Abonent 
chce na odwrotnej stronie czekn napisać dla 
administracyi jakieś wyjaśnienie, to musi nale
pie markę 5 halerzową.

Nowi prenumeratorzy otrzymają b e z p ł a t n i e  
początek felietonu „Współczesna Japonia**.

Prenumerata „Naprzodu** wynosi: w K r a k o 
w i e  (bez odnoszenia) miesięcznie 1 K 60 h, 
kwartalnie 4 K 50 h; z odnoszeniem do domu 
miesięcznie 2 K, kwartalnie 5 K 70 h; w A u 
s t r y i  (z przesyłką pocztową) miesięcznie 2 K, 
kwartalnie 6 K.

Czem handluje „czoło narodu**? W  jednym 
z ostatnich numerów „Czasu** znajdujemy ogło
szenie tej treści:

„Starszy książę bardzo dawnej polskiej rodzi
ny c h c e  s w ó j  t y t n ł  przenieść na wykształ
conego b o g a t e g o  (!) pana. Łaskawe oferty w 
języku francuskim pod K. B. 2230  przyjmuje 
Rudolf Mosse, Kóln a. R h.“

Osoba „historycznie powołana do przewodni- 
ctwa** musi już być tak zdezelowana lub szarp
nięta zębem czasu, że nie myśli o wynoszeniu 
swych wdzięków na rynek małżeński, lecz świe- 
cidło swe pragnie spieniężyć, bez zachowywania 
zwykłych form przyzwoitości i pozorów.

Życzymy jej znalezienia poszukiwanego boga
tego dudka, który powiększy sferę utytułowaną 
o jeszcze jednę godną osobistość.

A stary książę, sprzedawszy tytuł, nie prze
stanie głosić, że tylko pracą zdobywa się do
brobyt.

Z tea tru  miejskiego komunikują nam: Dy- 
rekcya teatrn zawarta ze znanym impresaryem 
paryskim Józefem Schum anem  umowę o jeden 
występ gościnny słynnego artysty „Komedyi fran
cuskiej** p. Lebargy, który w otoczeniu specyal
nie złożonego towarzystwa odegra tytułową rolę 
w sztuce Lavedana „Markiz Priola**. W  naszym 
teatrze w roku zeszłym kreowali tę postać pp.: 
Sobiesław i Kamiński. Interesujące to widowisko 
odbędzie się w piątek dnia 29 kwietnia b. r.

Stow arzyszenie kobiet pracujących w Kra
kowie urządza w niedzielę 3 kwietnia wieczo
rek deklamacyjny, połączony z tańcami, w sali 
Hotelu Londyńskiego. Początek o gódz. 8 wie
czorem.

W obronie przemysłu krajowego. Na po
siedzeniu parlamentu 17 marca wniósł tow. po
seł D a s z y ń s k i  do ministra kolei w-sprawie 
sanockiej fabryki wagonów następującą inter
pelacyę:

„Pisma donoszą o zmniejszeniu pracy w je
dynej galicyjskiej fabryce wagonów w  Sanoku. 
Liczbę godzin pracy redukuje się, robotników 
częściowo wydala, resztę obecnie już przygoto
wuje się na to, że fabryce w bliskiej przyszło
ści zagraża zupełny brak pracy. W  ten sposób 
byt blisko 1000 robotników ciężko zagrożonym 
zostałby, a jedyna fabryka tego rodzaju zniszczo
ną w tym tak zacofanym kraju. Dopóki atoli 
niema ostatecznego niebezpieczeństwa można kry
zys usunąć przez zamówienie ze strony' minister
stwa kolei i zapobiedz ruinie robotników. Także 
poprzednio mnóstwo skarbowych zamówień mogło 
być doskonale wykonanych, gdyby biurokraty
czny sposób zgłoszeń nie stawał w drodze. Obo- 1 
wiązkiem atoli jest rządu w takich wypadkach 
zaniechać zwlekania i przedewszystkiem rychło 
wypełnić swe zadania. Zapytujemy przeto: Czy 
jego ekscelencya skłonnym jest zapobiedz opisa
nemu smutnemu stanowi fabryki wagonów przez 
ewentualne szybkie zamówienia skarbowe i zmniej
szyć przynajmniej niebezpieczeństwo braku pracy 
1000 robotników?**.

Sprawy partyjne. W e Lwowie poczęła wy
chodzić w dalszym ciągu socyalno-demokratyczna 
żydowska gazeta żargonowa „Jiidische Volkszei- 
tung“. Adres redakcyi: Dawid Salamander, ul. 
Brajerowska 8, dla przesyłek pieniężnych: „Jii- 
dische Volkszeitnng** Lwów, ul. Kaźmierzowska 35. 
Prenumerata kwartalna wynosi 1 K; pojedynczy 
numer kosztuje 6 h.

—  Lwowski komitet partyjny utworzył s z k o 
ł ę  a g i t a t o r ó w  wedle ściśle określonego planu. 
Szkoła ta ma na celu przysporzenia partyi to
warzyszów dobrze obeznanych z najważniejszemi 
prawami i urządzeniami państwowemi, szczegól
nie z dziedziny prawa o stowarzyszeniach i zgro
madzeniach, o Kasach chorych i t. d., z teoryą 
socyalizmn i fnnkcyami organizacyj robotniczych.

Program szkoły składa się z następujących 
kursów: 1) Zasady soćyalizmu (wykłada tow. dr 
Diamand); 2) Historya soćyalizmu (tow. Han- 
kiewicz); 3) Ustrój polityczny Austryi (tow. Da
wid); 4) Ustawy o zgromadzeniach, stowarzysze
niach, Kasach brackich i t. d. (tow. dr W yro
stek); 5) Stronnictwa polityczne polskie i ruskie 
(tow. Baczyński); 6) Organizacye robotnicze za 
wodowe (tow. Nacher): 7) Ustrój partyi socyalno- 
demokratycznej (tow. dr Wyrostek).

Wykłady odbywają się regularnie w każdy 
wtorek i piątek wieczorem w sali stow. „Wola**, 
przy ulicy Kopernika 16. Pierwszy, inaugura
cyjny wykład tow. dra Diamanda odbył się w 
piątek 25 marca.

Strejk gimnazyastów. W  uzupełnieniu wia
domości podanej w telegramach o zajściach W 
ruskiem gimnazyum we Lwowie, podajemy bliż
sze szczegóły w tej sprawie.

Dyrekcyą gimnazyum ruskiego postanowiła 29 
b. m. zamknąć klasę V a) i b) tego gimnazyum 
z powodu zajścia, jakie wywołali uczniowie tych 
klas w poniedziałek i wtorek. Rzecz się stała 
wśród następujących okoliczności: Uczniowie kla
sy V nie lubili jednego ze swych profesorów, 
p. Adrjanowicza za to, że —  jak mówią —  był 
surowym, niesprawiedliwym w klasyfikacyi i po
stępował z uczniami po grubijańsku. Zeszłego 
tygodnia nczeń Kołycki, wezwany przez prof.
A. do tablicy, nie odpowiadał tak, jak tego 
chciał prof. A., kazał mu więc pójść do ławki, 
a gdy ten wahał się, zagroził mn, że wezwie 
tercyana. Kołycki zirytowany, rzucił kredą o z ie
mię i usiadł w ławce. Za to dostał Kołycki 12 
godzin karceru. Karę tę miał rozpocząć odsiady
wać ubiegłej niedzieli.

Przedtem jednak udał się wraz z innymi u- 
czniami do cerkwi na nabożeństwo. W  cerkwi 
kazał prof. Adrjanowicz jednemu uczniowi odgiąć 
podniesiony do góry kołnierz płaszcza i uklęknąć, 
co też chłopak uczynił. Kołycki widząc to, po
wiedział do drugiego ucznia, że w cerkwi bodaj 
nie powinien prof. A. uczniami „komenderować*** 
przyczem nazwał go idyotą. Słowa te doszły do 
uszu suplenta gimn. p. Czajkowskiego. Po na
bożeństwie udał się Kołycki do szkoły odsiady  
wać karę, lecz już dyrektor wiedział o zajściu 
w kościele i nie kazał mu odsiadywać kary, o- 
świadczając, że jest wydalony z gimnazyum.

W  poniedziałek rano udała się do dyrektora 
deputacya uczniów V a) klasy z prośbą, ażeby 
nie dawał Kołyckiemu na świadectwie złej noty 
z obyczajów, na to dyrektor odparł, że nie mo* 
że tego uczynić, gdyż zależnem to jest od kofl' 
ferencyi grona profesorów.

W  tym samym dniu wszyscy uczniowie soli' 
darnie opuścili kląsę, gdy miał prof. AdrjanO' 
wicz rozpocząć wykłady, a w godzinę później 
powrócili na wykład innego profesora. Drzwi do 
klasy zastali zamknięte, a dyrektor p. Charki®' 
wicz oświadczył im, że wobec krnąbrnego p®' 
stępku klasa została zamkniętą i polecił im, aby 
przyszli nazajutrz rano po książki.

Onegdaj rano poszli uczniowie klasy V a) do 
izby szkolnej, dyrektor oświadczył im, że za ’\ f j ‘ 
bryk zostaną ukarani przez konferencyę prof®0®' 
rów. Zdawało się, że tem- zajście poniedziałkom® 
zostanie zakończone. Tymczasem nczniowie kia0/
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T  b), której prof. A. jest gospodarzem, w chwili 
gdy on pojawił się, opnścili klasę. Na korytarzu 
spotkali prof. Czajkowskiego, któremu krzyczeli 
„pereat". Hałas ten spowodował przed gimna
zyum zbiegowisko przechodniów.

Następnie udali się uczniowie V b) do uczniów 
klasy V a) i zakomunikowali im swój postępek, 
a zarazem i to, że dyrektor oświadczył im, że 
klasę V b) zamyka. Wówczas uczniowie klasy 
V a) solidarnie opuścili klasę i budynek razem 
razem z tamtymi.

Oba oddziały klasy Y zamknięto. Konferen- 
cya nauczycieli postanowiła zarządzić po świę
tach nowe wpisy do klasy V. Pewna część 
uczniów tej klasy będzie wydalona, inni surowo 
ukarani.

Do dyrektora p. Charkiewicza zgłosiła się po 
wczorajszem zajściu deputacya uczniów klas wyż
szych i prosiła go, aby kolegów z klasy V tra
ktowano jako nierozsądnych i wymierzono im 
lekkie kary. Dyrektor odmówił temu wobec roz
miarów, jakie te zajścia przybrały. Z grona pro
fesorskiego zapewniają, że prof. Adryanowicz 
cieszy się w gimnazyum sympatyą, mimo swych 
wymagań pod względem nauki.

Zmiany w starostw ach. Prezydent ministrów,
jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrz
nych, poruczył radcy namiestnictwa Karolowi 
Miihlerowi kierownictwo starostwa w B o r s z c z o -  
w i e ,  przeniósł starostę Erazma Wyczółkowskiego 
do H o r o d e n k i  i poruczył sekretarzowi namie
stnictwa Maciejowi Biesiadeckiemu kierownictwo 
starostwa w B i a ł e j .

Pożar Dynowa. Telegrafują z Dynowa: Mia
steczko Dynów w ogniu. Spłonęło około 100 do
mów. Prezydyum namiestnictwa wysłało dla po
gorzelców tytułem doraźnej zapomogi 2000  K.

Defraudacya pocztowa. Ze Lwowa donoszą: 
Szkontrnm w sprawie defraudacyi, popełnionej 
przez urzędnika pomocniczego dyrekcyi poczt i 
telegrafów Wankego wykazało, że kwota zdefrau- 
iowana wynosi 3900  K. Malwersacye te pro
wadził W anke przez 3 lata.

Demonstracya przeciw komitetowi Popiela.
Pisaliśmy w swoim czasie, iż ugodowcy warszaw
scy, pragnąc z racyi wojny obecnej dać rządo
wi carskiemu dowód swej lojalności, zamierzali 
na rosyjski Krzyż czerwony zbierać składki. 

■ Rozmyślili się wzakże, obawiając się zbyt sil
nego oburzenia społeczeństwa; skończyło się na 
Łeen, iż pod przewodnictwem arcybiskupa Popiela 
zajęli się utworzeniem oddziału sanitarnego z 
katolickimi księżmi, co na pozór mogło już mieć 
cel wyłącznie humanitarne-religijny.

Obecnie z nietajoną złością donosi korespon- 
' dent warszawski druha ugodowców „Dziennika 

poznańskiego “ o demonstracyi przeciwko owemu
I komitesowi.

..Kilkunastu eksceder.tów wybiło najpierw szy
by w pałacu barona Leopolda Kronenberga, na 
rogu ulicy Królewskiej i Mazowieckiej, a potem 
w pałacu księcia Włodzimierza Czetwertyńskiego 
(dawniejszym pałacu hr. Uruskich) na Krakow- 
skiem Przedmieściu. Dwa te domy, jako znaj
dujące się w dwóch pryncypalnych punktach 
miasta i wprost od ulicy, stały się najpierw 
przedmiotem dzikiego ekscesu. Stało się to tak 

) nagle i niespodzianie, że kiedy polieya przyszła 
f na miejsce, wszystko już było skończone. Dotąd 

nie wiadomo, czy sprawców ujęto, a wiadomości 
F co do tego, pochodzące z kilku źródeł, są sprze

czne. Podobno chciano wybijać szyby i u innych 
członków komitetu, a nawet w pałacu arcy- 

*■ biskupim, polieya jednak, zmiarkowawszy, o co 
, chodzi strzegła innych domów i mieszkań, przez 

członków komitetu zamieszkałych. Zresztą pałac 
. arcybiskupi (przy ulicy Miodowej) znajduje się 
p za wysokim parkanem żelaznym, tak, że dostęp 

doń od niicy nie jest łatwym".
II Zapowiedzi pogromów żydowskich w Ro

syi. Jak stwierdzają „Peterb. W ied.“, w Odessie 
panuje wśród ludności żydowskiej usprawiedli-

' wioną obawa rozruchów antysemickich. Agitaeya 
w tym duchu wyraża się między innemi we

t
wzmożonem rozpowszechnianiu osławionego św i
stka „Znamia", sprzedawanego po zniżonej cenie 
i rozdawanego darmo po przytułkach. Pozatem 
a ukazały się proklamacye drukowane, wzywające 
r  do pogromu. Sam zaś Kruszewan, główny reży- 

g ser gwałtów kiszyniewskich, jeździ podobno inco- 
F gnito w celach agitacyjnych.

„Peterb. Wied." dodają, że „jeżeli to prawda, 
b iż nowy „gradonaczalnik" odeski odmówił żydom

I
 wszelkiej obrony, o ile będą dalej wyrażali swe 
sympatyę dla Japonii, to doskonale zrobił".

Doraźna kara. Z Batumu (na Kaukazie) do
noszą: Robotnicy, pracujący w zakładach Rot- 
szyldowskich, obstąpili w dziedzińcu dozorcę Wo- 
niłowicza i zabili go wystrzałem z rewolweru. 
Tego, kto strzelił nie wykryto. Woniłowicz od
znaczał się niesłychaną brutalnością i łapczywo
ścią na pieniądze.

, Toteż tam, gdzie przedtem używano np. 15
I robotników, zmuszał dziesięciu, wyczerpując ich
r  siły, do spełniania tej samej pracy. Nie koniec 
t na tem. Mimo, iż doszedł do pensyi 150 rubli 

i miesięcznie, pomnażał swe dochody i w ten spo- 
: sób, że spełniał funkeye szpiega przy miejscowym 
i urzędzie żandarmskim.
► Robotnicy chcieli się pierwotnie obejść bez

krwi rozlewu; posłali mu dwa listy z żądaniem,
, aby się oddalił, jeżeli mu życie miłe. Woniłowicz 
[^przestrogi nie usłuchał...
P* Losy deputacyi. W  rubryce „Ostatnie wia-

domości" pisze „Oswobożdienie": „U Buriatów 
^zaprowadzono naczelników wiejskich, którzy na-
> tychmiast podopuszczali się mnóstwa gwałtów.

Buriaci zaczęli wyprzedawać swój dobytek i prze
siedlać się do Chin. Pozostali wysłali deputacyę 
do cara. Po przybyciu deputacyi do Petersbur
ga —  część jej natychmiast została aresztowana, 
reszta się rozbiegła. W  Moskwie kilku Buriatów 
pobili, wziąwszy ich za Japończyków".

Słowiańscy moskalofile w Ameryce. Za
mieszkający Amerykę czescy, bułgarscy i serbscy 
wielbiciele knuta wzięli sobie za punkt honoru 
walkę z ujemną opinią, rozpowszechnioną wśród 
Amerykan o Rosyi. W  korespondencyach, nad
syłanych do pism petersburskich, opowiadają oni 
o swych wpływach, o sile i znaczeniu, z które- 
mi liczyć się nawet musi sam kandydat na pre
zydenta Stanów Zjednoczonych. Akcyę swoją sta
rają się przedstawić, jako ogromnie ważną usłu
gę, oddawaną Rosyi, za co —  jak to widać z 
tonu owych reklam —  spodziewają się wdzię
czności.

Jeden z ostatnich meetingów naraził tych dziar
skich knutofilów na przykrą niespodziankę. Oto, 
by już całą „rodzinę" słowiańską mieć w kom
plecie, niejaki Czapek, prezes czeskiego Domu 
ludowego w Nowym Jorku, postanowił zaprosić 
Polaków. Większość odmówiła udziału, a znala
zło się kilku takich, co na zgromadzenie posta
nowili przybyć. Gdy jednak rozpoczęły się mowy, 
wstał jeden z nich i  wbrew uczuciom moskalo- 
filskiej większości zabrał głos, zdzierając nieli- 
tościwie maskę z przewrotnej polityki caratu. 
Ogólna konstemacya, zakłopotanie — w rezul
tacie Polacy demonstracyjnie opuścili salę.

Pozostało sporo chwalców knuta, ale argu
menty ich już nie sprawiły tego wrażenia, co 
protest Polaków. Czesi, Bułgarzy, Serbowie i 
inni „bracia Słowianie" rząd carski znają tylko 
z opowiadania.

W  przyszłości odechce im się zapewne powo
ływać na świadectwo tych, których z caratem 
o s o b i s t e  wiążą stosunki.

Międzynarodowa wystawa w Leodyum.
W  kwietniu 1905 r. odbędzie się w Leodyum 
(Balgia) powszechna międzynarodowa wystawa, 
która w pierwszym rzędzie obejmować będzie 
oddziały dla sztuki, umiejętności, przemysłu, 
handlu i spraw kolonialnych. Bliższych informa- 
cyj udziela Izba handlowa w Krakowie.

Uwięzienie Orłowskiego. Do Wiednia nade
szła depesza, że Orłowski został wczoraj uwię
ziony w W arszawie w hotelu Bristol i że w 
najbliższym czasie wydany będzie władzom au- 
stryaekim.

O powodach, które 'doprowadziły do jego u- 
więzienia, donoszą, iż pierwszy krok uczynił sąd 
krajowy krakowski, który wydał za nim list 
gończy, ponieważ stał on pod zarzutem popeł
nienia w latach od roku 1896 — 1900 kilka o- 
sznstw na szkodę dwóch krakowskich adwokatów.

ZAWIADOMIENIA.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) o godz. 

8 wieczorem: „Gwiazdy i komety11.
— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Niedziela 3 kwietnia: „Eros i Psyche", powieść 

sceniczna w 7 odsłonach J. Żuławskiego.
Poniedziałek 4 kwietnia o godz. 3 po południu: 

„Kopciuszek", widowisko sceniozne w 6 obrazach A. 
Grimma.

Poniedziałek 4 kwietnia o godzinie 7 wieczorem: 
„Wesele Figara", komedya w 5 aktach Beanmar- 
chais’go.

Wtorek 5 kwietnia: „Interes przedewszystkiem", 
komedya w 4 aktach O. Mirbeau (ceny miejsc zni
żone).

Środa 6 kwietnia: „Kupiec wenecki", komedya w 
5 aktach W. Szekspira (ceny miejsc zniżone do po
łowy).

Czwartek 7 kwietnia: „Koniec Sodomy", dramat w 
5 aktach H. Sudermana.

Sobota 9 kwietnia: „Najlepszy środek" (Le bon
moyen), komedya w 3 aktach A. Bissona (nowość).

Sabryelski kapuje, sprzedaje i najmuje -~ 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i  na sp ła ty  -— bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Porażka Rosyan pod Czengczu.
Petersburg, 30 marca. Korespondent ro

syjskiej agencyi telegraficznej donosi z głó
wnej kwatery w Mukdemie pod datą wczo
rajszą: Podług nadeszłych wiadomości, 10.000  
J a p o ń c z y k ó w  p r z e k r o c z y ł o  r z e k ę  
C z i n g c z a n g a n  w K o r e i  p ó ł n o c n e j .  
Patrole nieprzyjacielskie przybyły do Kasan 
i w okolicę Czengczu. Krążą pogłoski, że 
5000  J a p o ń c z y k ó w  w y r u s z y ł o  z Czeug- 
czu  n a  pó ł noc .  Japońska piechota obsa
dziła Kasan Japońska konnica unika dotych
czas starcia z Kozakami. Dwaj Japończycy 
namówili kompanię koreańską, stojącą w 
Pakdungu, aby nie wpuściła Rosyan.

Tokio, 31 marca. Według urzędowego spra
wozdania japońskiego, pułk kawaleryi gwar
dyi i oddział piechoty zaatakował dnia 28 
bm. o godz. 11 przed południem kawał ery ę 
nieprzyjacielską, która obsadziła w sile 600' 
ludzi wzgórze pod Czengczu. Wkońcu udało 
się nieprzyjaciela wyprzeć z pozycyi i obsa
dzić ją. Po japońskiej stronie zginął jeden 
oficer i 7 żołnierzy, a ranni 2 oficerowie i 
10 żołnierzy. Należy przypuszczać, że straty 
nieprzyjaciela są co najmniej tak samo wiel
kie, jak nasze.

Petersburg, 31 marca. Generał Kuropatkin 
przesłał wczoraj carowi następującą depe
szę: Generał Miszczenko donosi z d. 29 bm., 
że według opowiadania mieszkańców z Czeng
czu, Japończycy w potyczce d. 28 bm. koło 
tego miasta mieli przeszło 40 zabitych, 100 
rannych przewieźli zaś do Andżu przy po
mocy 500 Koreańczyków. Japończycy mieli 
także wielkie straty w koniach. D. 29 jbm. 
zmarł wskutek odniesionych ran kapitan 
sztabowy Stepanow.

Atak na Port Artura.
Kobe, 30 marca. Sprawozdanie admirała 

Togo o walce ubiegłej niedzieli donosi, że 
próba zamknięcia wejścia do Portu Artura 
została wykonaną wśród gradu pocisków ro
syjskich. Togo przyznaje jednakże z ubole
waniem, że m i ę d z y  z a t o p i o n y m i  o k r ę 
t a m i  j a p o ń s k i m i  z o s t a ł o  j e s z c z e  
mi e j s c e ,  którem mogą przejeżdżać rosyjskie 
okręty wojenne.

Tokio, 30 marca. W parlamencie japoń
skim odczytał admirał Jamamotto wśród ży
wych oklasków sprawozdanie admirała Togo 
o szóstym ataku na Port Artura. Na wstę
pie wspomniał on o bohaterskiej śmierci ka
pitana Hiroela podczas tego ataku. Jama
motto podniósł dalej, że jest rzeczą bardzo 
trudną izamknąć wejście do Portń Artura i 
że plan ten nie jest jeszcze przeprowadzony. 
Od przybycia Makarowa ożywił się duch 
wojenny w Porcie Artura. Mówca spodziewa 
się, że Rosyanie opuszczą Port Artura i za
atakują flotę japońską.

Parlament przyjął następnie jednogłośnie 
wniosek, zachęcający rząd do wytrwania na 
dotychczasowej drodze i wyrażający flocie 
uznanie. Uchwała wzywa rząd, aby nie szczę
dził kosztów na dalsze prowadzenie wojny. 
Prezydent ministrów wyraził posłom podzię
kowanie za te uchwały. W ciągu posiedze- 
dzenia domagało się kilku posłów wyklucze
nia posła Ogawy, który na jednem z posie
dzeń zażądał wykluczenia posła Okijamy za 
rzekome szpiegostwo na rzecz Rosyi.

Po burzliwej dyskusyi odrzucono ogromną 
większością wniosek o wykluczenie posła 
Ogawy.

Tokio, 31 marca. Oficjalny tekst sprawozda
nia admirała Togo o ostatniej próbie zamknię
cia Portu Artura opiewa:

„Dnia 27 marca o godzinie 1/a4 rano cztery 
brandery, którym towarzyszyła flota kontrtorpe- 
dowców, zbliżyły się do wejścia Portu Artura. 
Mimo oświetlenia przez nieprzyjacielskie refle
ktory, okręty te płynęły wprost w kierunku 
wjazdu do portu. W  oddaleniu 2 mil morskich 
od wjazdu, spostrzegł nieprzyjaciel brandery i 
począł je gwałtownie z dwóch stron ostrzeliwać. 
Mimo to udało się okrętom tym zajechać aż do 
wewnętrznej przystani. Brander „Chiymaru" za
rzucił kotwicę mniej więcej w odległości pół 
mili od brzegu koło Złotej Góry, tam został 
wysadzony w powietrze i zatopiony. Gdy drugi 
brander „Fnkuimarn" chciał się zatrzymać nieco 
dalej na lewo od „Chiymaru", otworzył nań 
ogień kontrtorpedowiee i „Fukuimaru" zatonął. 
Brander „Jostikamarn" znajdował się po lewej 
stronie „Fukuimaru" i został wysadzony w  po 
wietrze. Czwarty „Yoneyanamaru" wjechał mię
dzy „Fukuimaru" i „Chiyomaru" i po drodze 
uszkodził kontrtorpedowce nieprzyjacielskie, a 
następnie w środku przystani został trafiony 
przez nieprzyjacielski torpedo i zatonął w po
bliżu lewego brzegu. Próba zamknięcia portu od
była się dokładnie, jak wyżej opisano. Jedna
kowoż między „Yoshikamaru" i „Yoneyanama
ru" została jeszcze taka przestrzeń wolna, że 
niestety z u p e ł n e  z a m k n i ę c i e  p o r t u  n i e  
u d a ł o  s i ę .

Przy tej akcyi padli: kapitan Hirose, trzej
podoficerowie i dwaj marynarze, ciężko raniony 
jeden oficer, a lekko jeden kapitan, inżynier 
okrętowy, jakoteż sześciu podoficerów i maryna
rzy. Inni uczestnicy ekspedycji zostali zabrani 
przez nasze łodzie torpedowe. Dwa nasze torpe
dowce, które przy tej operacyi branderów znaj 
dowały się w pobliżu, uszkodziły mocno torpedo
wiec nieprzyjacielski, z którym się starły. Zdaje 
się, że na jednym z rosyjskich kontrtorpedowców 
uległ zniszczeniu kocioł. Po ukończeniu ataku i 
zabraniu załogi branderów, widziano jeden okręt 
nieprzyjacielski u podnóża Złotej Góry, wido
cznie zupełnie niezdolny do walki. Mimo, iż na
sze łodzie torpedowe aż do rana przebywały w 
obrębie nieprzyjacielskich bateryj, które je silnie 
ostrzeliwały, nie odniosły najmniejszego uszko
dzenia.

Tokio, 31 marca. Wczoraj o godz. 9 rano 
została zamknięta nadzwyczajna sesya par
lamentu po uchwaleniu przedłożonego przez 
rząd podatku wojennego i innych zarządzeń 
finansowych.

Parlament na końcu uchwalił następującą 
rezolucyę:

Wypowiedzenie wojny Rosyi przez mikada jest 
sprawiedliwem i honorowem. Odpowiada to ży
czeniu jego cesarskiej mości w sprawie zagwa
rantowania na pewnej podstawie pokoju w Azyi 
wschodniej. Żaden z poddanych niczego nie za 
niecha, aby obecnie spełnić swój obowiązek. W  
spełnieniu życzenia cesarza i w zgodzie z pa- 
tryotycznem uczuciem narodu, Izba postanowiła 
uchwalić proponowane przez rząd dodatki, a mia
nowicie tyle —  ile będzie potrzeba na prowa
dzenie wojny. Mimo, iż flota nasza może już

wykazać znaczne powodzenia, nie należy jednak
że zapominać, że wojna dopiero się zaczęła i że 
nie można jeszcze zgoła wiedzieć, kiedy pokój 
w Azyi wschodniej znowu zostanie przywrócony. 
Izba jest więc stanowczo zdecydowaną, przyznać 
wszelkie dalsze kroki do przeprowedzenia wojny. 
Uchwalając tę rezolucyę, Izba, jako reprezen
tantka woli narodu, wyraża życzenie zapewnie
nia rządu, że zgadza sie z polityką cesarską i 
że jest przygotowana na wszelkie ewentualności 
i gotowa wszystko uchwalić, co mogłoby dopro
wadzić do pożądanego celu.

Władywostok, 30 marca. W zatoce Pos- 
sieta nastąpiła onegdaj silna eksplozya, któ
rej przyczyny dotychczas nie wyjaśniono. 
Wczoraj wyrzuciły fale nieżywego wieloryba 
olbrzymiej wielkości. Przypuszczają, że wielo
ryb natrafił na minę, która eksplodowała.

Petersburg, 30 marca. Specyalny sprawo
zdawca rosyjskiej agencyi telegraficznej donosi 
z Władywostoku: Dziennik „Wostocznyj Wie- 
stnik" donosi, że według wiadomości nadeszłych 
z Czifu, książę Pak, sympatyzujący z Japończy
kami. wysłał szpiegów Koreańczyków. Wobec 
tego wzmocniono nadzór nad Koreańczykami.

T E L E G R A M Y .
Pożar.

Budapeszt, 30 marca. Miejscowość Sajdeny 
w komitacie Czana stoi w płomieniach. Burza, 
jaka się sroży nie pozwala na akcyę ratunkową.

Kampania przeciw Pelletanowi.
Paryż, 31 marca. Izba deputowanych obrado

wała wczoraj w dalszym ciągn nad interpelacyą 
w sprawie zarządn marynarki.

Dep. L o c r o y  dalej napada na Pelletana.
P e l l e t a n  oświadcza, że nie udowodniono tu 

podniesionych przeciw niemu oskarżeń, zaprzecza, 
jakoby flota francuska nie miała zapasów wojen
nych.

Chociaż potrzebne kredyty zredukowano za 
względn na finansowe położenie, mimo to zwię
kszoną została liczba okrętów, które się bnduje. 
Nigdy też nie poniechano budowy łodzi torpedo
wych, ale odroczono ją tylko ze względn na 
przedsiębrane próby z ulepszeniami.

Minister podpisał układy w sprawie budowy 
36 torpedowców i zażądał kredytu na budowę 
nowych 50 łodzi torpedowych. Eskadrę zaś na da
lekim Wschodzie wzmocnił bardzo. „Nie sprze
ciwiam się wcale zarządzeniu przeciw mnie śledz
twa —  zakończył —  i mogę zapewnić, że obo
wiązki me spełniałem i spełniam". „

Prezydent Co mb es oświadcza swą soli
darność z Pelletanem; zgodzić się może tyl
ko na komisyę z poza parlamentu.

Przyjęto porządek dzienny dep. Maujean: 
„Izba, mając zaufanie do władz publicznych, 
że zarządzą potrzebne pozaparlamentarne 
śledztwo w sprawie marynarki i obrony ko- 
lonij, przechodzi do porządku dziennego". 
Wniosek uchwalono 318 głosami przeciw 256.

Następnie uchwalono kredyt marynarki 329  
głosami przeciw 18.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — W sobotę 2 kwietnia o godz. 3 po po
łudniu odbędzie się w stow. „Postęp" zgromadze

nie ludowe z porządkiem dziennym: 1) Położenie ży
dowskich robotników i organizacya zawodowa (refe
rent tow. M. Fast z Przemyśla). 2) Sytuacya polity
czna w Anstryi (referent tow. dr Józef Drobner). 3) 
Dyskusya. Towarzysze! Robotnicy żydowscy jawcia 
się jek najliczniej!

Kraków. — Stow. kobiet pracujących urządza w 
niedzielę 3 kwietnia wieczorek deklamacyjny, 

połączony z tańcami, w sali Hotelu londyńskiego. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

Wkrótce wyjdą z druku 2 karty, pięknie 
ilustrowane, p o ś w i ę c o n e  u r o c z y s t o ś c i  
1 Ma j a .

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
jak najrychlejsze zamówienia. Cena karty
8 h, z przesyłką 11 h.

Równocześnie polecamy szan. czytelnikom 
broszurki „Latarni" pod tytułem:

„Precz z militaryzmem".
Napisał Franciszek Czerski. (Z licznemi ilu- 

stracyami). — Cena 4 h. 
„Słowniczek wyrazów obcych".

2 części. — Cena 12 h.
„0 stowarzyszeniach zawodowych" 

i korzyści, jakie przynoszą klasie robotniczej. 
Cena 6 h.

„0 chorobach wenerycznych". 
Napisał dr Maurycy Kapellner. — Cena 6 h. 

Rocznik „Latarni" za rGk 1903
9 zeszytów. — Cena 50 h, z przesyłką 55 h.

„Czerwony sztandar".
Sześć ilustracyj, według pasteli K. Sichul
skiego. — Cena seryi 50 h, z przesyłką 53 h. 
„Walka rewolucyjna w zaborze rosyjskim", 
napisał Józef Piłsudski. — Cena 2 korony, z 

przesyłką 2 K 10 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Na przesyłkę każdego zeszytu „Latarni" 

należy dołączyć markę za 3 h.
Adm inistracya „N aprzodu“ 

Kraków, ulica Sławkowska 29.

Dla ochrony zdrowia palcie tylko zdrowotne tutki 
P R f l P P P ę ę ^  których podczas fabrykacji 

M r n U U l l L O O  nie dotknęła ręka lndzka. 
Do nabycia w c. k. trafikach c a ł e j  A n s t r y i .



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 31 marca 1904. Nr. 31.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Każdą osobę bez względu na
wiek wyuczęBuchalteryi i  Firma „Alfred Frankel Spółka Komandytowa

oiedwnezei i nndwóinei ra- 91 dawniejpojedynczej i podwójnej, ra
chunków kupieckich i wiado
mości wekslowych w 48-u 
lekcyach pod gwarancyą, za 

bardzo przystępną cenę. 
Również przygotowuję w naj

krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkow ości państw ow ej, 
kupieckiej, ogólnej, ręcząc za bar
dzo dobry skutek.

HENRYK GOTTLIEB
egzam. naucz, rachunkowości państ

wowej, specyalista kaligrafii
w  K rakow ie

„Módlingska Fabryka Obuwia“
ul. Grodzka 1. 34 Kraków Rynek gł. A-B 1. 47

przy ui. Dieficwskiej , p ię t ro .

podaje niniejszem do wiadomości, że będzie sprzedawać także 
we czwartek 31 marca, w piątek 1 i w sobotę 2 kwietnia

Zaldad artystyczno fotograficzny | OBUWIE
„ H E  U P S 99

w Krakowie, przy ui. św. Sebastyana 18
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. 

P. T. Publiczności, iż zakład mój starałem 
się urządzić podług wszelkich wymagań naj
nowszej techniki na polu fotografii z iście 
artystycznym komfortem.

Uważałem także za stosowne urządzić 
o so b n y  o d d z ia ł d la  p o w ię k sz e n ia  
fo to g r a fi i  i gotów jestem przyjmować 
wszelkie w zakres ten wchodzące zamówienia.

Wykonuję też fotografie na p ra w d z i
w e j  a n g ie ls k ie j  p la ty n ie . 156

C en y p rzy s tę p n e .
Z poważaniem

Zakład artsstyczas-fałogr, „Helios". 
®«®®®®©®§®8®®
Eleg. sukienne modne spodnie 

2 złr.

P O  Z D U M I E W A J Ą C O  N I S K I C H  C E N A C H

Ręczy się za pierwszorzędną jakość, 
najnowszy fason, solidną farbę, po
prawny wiedeński krój, jedynie z po
wodu wielkiego zapasu sprzedaje się 
je po tak szalenie niskiej cenie 2 pary 
złr. 3 '75; przy zamówieniu wystarczy 
podanie całej długości, długości kroku i 

i szerokości w pasie.
Wysyłkę za zaliczką uskutecznia

Dom eksportowy obiorów męskich i dzie
cinnych, Kraków, Grodzka 3 1 T.

Nieodpowiednie wymienia się bez jakich
kolwiek trudności. 124

NB. Każde zamówienie na miarę zostaje : 
również po najtańszych cenach fabrycznych j 
po zadatkowaniu b. szybko za zaliczką do- ‘ 
starczone. Męskie ubranie marynark. złr. 7.—, 
Zarzutka złr. 8.—, Ulster złr. 8.50.

® ® 8 « ® 8 « ® ® 8 ® ® ®  

Zarząd Cegeini

Sanatogen
d o  w z m o c n ie n ia  n e r w ó w

d o  p o s i le n ia  c ia ła

Nabyć można w aptekach i drogueryach.
C. BRADY, jen. zastępca dla Austro-Węgier, 

Wiedeń I., Fleischmarkt 1. 
Ilustrowana broszurę darmo i opłatnie wysyła  

BAUER & Cie., BERLIN SW. 48.

W  D Ą BIU
zawiadamia P. T. Interesowanych, że

większe zapasy

CEGŁY
z pieca pierścieniowego są jeszcze.

do nabycia.
Zamówienia przyjmuje M. Kapellner,; 
Kraków', Zielona 18, parter. 189 I

Odznaczona medalami na wystawach 
krajowych Parowa dystylarnia

W Ó D E K  i L I K I E R Ó W

EDWARD! URBANA
w  K r a k o w i e ,  W i ś l n a  1 .
poleca swoje powszechnie znane i odleżale

W ód k i z d r o w o tn e
pędzone na kwiatach i ziołach oraz likiery 

i nalewki na owocach jako to : 
Wiśniową, Owocową, Dereniową, Poma
rańczową, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontu-
szówkę, Likier Tatrzański, Benedyktynkę 

i inne.
Posiada na składzie oryginalne koniaki 
firmy A. Dubois Lizee i Meukowa, Rumy 

i Araki angielskie.
Ceny fabryczne. Większym odbiorcom 
stosowny rabat. Cenniki na żądanie od- 
181 wrotną pocztą.

Cyrk Beketow
przy placu Wielopole.

We czwartek, piątek i sobotę przed
stawień nie będzie.

W  n ie d z ie lę  3 i  w  p o n ie d z ia łe k  4  
k w ie tn ia  co d z ien n ie

2 Uroczyste Przedstawienia 2
pierwsze popołudniu o godz. 4 
drugie wieczorem o godzinie 8

Bilety wcześniej nabywać można w 
Louwrze, Rynek główny linia A-B od 
godziny 10 rano do 6 wieczorem i przy 
kasie cyrkowej od godziny 10 rano 

do końca przedstawienia.

K a w i a r n i a
| rentująca się i dobrze idąca, położona 
w śródmieściu, jest z powodu słabości 

właściciela, tanio do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udziela dział 

inseratowy ..Naprzodu”. 19 1

Proszę zażądaćj
taznłk& k z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa- 
m m j  f r n n l t  500 rysunka® 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków J na
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B r f e  N r. 470

(Czechy). mt>

Gimnazyum żeńskie w  Krako 
wie poszukuje od 1 lipca ewen
tualnie od 1 września 1904 r. 
mieszkania, które składać się 
w in n o  z 7 lub 8 sal i 4 po
koi oraz pokoju z kuchniąj 
185 dla służącego.

Oferty nadsyłać należy na ręce 
sekretarki Towarzystwa Marceliny 
Kulikowskiej, Pijarska 3.

Najlepszym środkiem do czy szc zen ia  m e ta li
jest i będzie

A M O K
proszek do czyszczenia metali
wszedz i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 0. 
Baczność  na markę cbronną „Amor“.

SKŁAD PIWA ŻYWIECKIEGO
sprzedaje piwa znane ze swej dobroci po cenie.:

11 flaszek piwa cesarskiego K 2 .10 , 11 flaszek piwa marcowego 2 .5 0

PORTER
nie mający w całym krajn konkurencyi, przez powagi lekarskie zalecany, flaszka 

duża 41 hal., mała 3 3  hai.
ALE znakomite jak angielskie, słodkie i bardzo wzmacniające.

ulica św. Anny 
I. 3,

Główny skład 
w Krakowie LU PW IG  L A Z A R

99

Obok składu jest pokój do śniadań z piwem żywieckiem na szklanki.

N u m e r  o k azow y n a  żądanie b ezp ła tn ie .. _____

N O W E  SŁO W O "
D w u t y g o d n i k  s p o ł e c z n o - l i t e r a c k i ,

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  r e d a k c y ą  M a r y i  T u r z y m y .

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa
truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą._______________________________________________

R f l l ł f l l T & ł D o d a t e k  do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
rf l lUDU I biet pracujących zawodowo, ma na oelu obronę pracy
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 1 -  Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

177

1

'BdhnhofsfS
C E S A R S K I E  P A R O W C E

„K aiser W ilh e lm  II . 
„E ronp rm z W ilh elm *
„K aiser W ilh e lm  d er  G rosse  
„K aiserin  M aria  T h er es ia “

216 m etró w  długu 
202 
1®8 „
166

jadą. z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
* O d j a z d  we w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy m a sw oją  w oln ą  w o lę  i m oże za sw o je  pie
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLEB., BEEMEN, Bahnhofstrasse 30.

„Le Delice 9 9 Papierki cygaretowe
i =  Tutki cygaretowe

Do nabycia w e w szystkich  trafikach. Główny skład: Wiedeń, L  P redigergasse 5.

Rednkt r adsjrwiećiimłny i wydawca: Kazimierz Ksazuiowikl. Z drakami Władysław* Teodotentk* i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510)


